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W iadom ości polityczne.
W sobotę w południe m iała posiedze

nie delegacja Wiedeńska i otrzym ała z rąk 
prezydenta swego kardynała Rausehera od
powiedź delegacji węgierskiej nasw oje uwagi
0 pierwszej jej propozycji. Odpowiedź ta 
jestto bardzo obszerny dokument, który zbija 
ustęp po ustępie rozumowania delegacji wie
deńskiej. O ile słychać ma ona zawierać 
także oświadczenie, że nie podatki stałe 
jak  to radziła delegacja wiedeńska, lecz ry 
czałtowe dochody z podatków stałych i nie
stałych mogą służyć za podstawę do obli
czenia kwot obustronnych. W iększą część 
posiedzenia' zajęło czytanie tej odpowiedzi, 
poczem oddano ją  podkomitetowi do zdania 
sprawy o niej. Kanclerz Beust był obecnym 
na tem posiedzeniu i miał jak  słychać udzie
lić ciekawych szczegółów o układach toczą
cych się między obustronnemi m inister
stwami.

Z innej strony słychać , że pomiędzy 
obydwoma m inistrami finansów zachodzą je 
szcze dość znaczne różnice zdań, a „N. fr. 
Presse,* która ciągle wymyśla na Węgrów
1 w każdym numerze przepowiada bliskie 
zerwanie układów, dowiaduje się naw et, że 
p. Becke miał z powodu tych nieporozumień 
podać się do dymisji. Dziennik ten jednakże 
wie zazwyczaj więcej, niżli jest w istocie.

Wieści o najnowszych kombinacjach 
ministerialnych znachodzą teraz częściowe 
potwierdzenie także w „ Debacie. “ I  ona do
wiaduje się, że jest mowa o wstąpieniu do 
nowego gabinetu panów Bergera i Schwarza 
Me co do Giskry ma być rzeczą pewną, że 
jeszcze przed kilkoma tygodniami oświadczył 
on stanowczo, iż nie z politycznych, ale czysto 
osobistych powodów nie może on teraz zrzec 
się teraźniejszego swego stanowiska. Przy 
tej sposobności powiada zresztą „D ebatte“, 
że głównie i przedewszystkiem zdaje się 
chodzić o to, ażeby jak  najprędzej zasiadło, na 
ławach ministeryalnych w radzie państwa m i
nisterstwo, któreby z góry upatryw ało swoją 
misyę w zastępowaniu interesów krajów ko
ronnych. W ypada tylko p ragnąć, ażeby 
nadzieja ta  stała się rzyczywistością.

Z Paryża^ piszą, że tak  nagłe przybra
nie pokojowej i uprzejmej polityki względem 
Prus obudzą tam  wielkie zadziwienie, a na
wet pewien rodzaj niezadowolenia. Nikt nie 
może pojąc, dla czego rząd cesarski, który 
do niedawna tak  jawnie okazywał swoją 
niechęć Prusom, naraz zdobywa się dla nich 
na  przyjażne prawie zapewnienia. Szczegól
nie zadziwia wszystkich podróż ministra 
stanu do Berlina. W tak i to sposób prowadzi 
się połowiczna i chwiejna polityka rządu 
francuzkiego, który niema odwagi ani pozo
stać neutralnym, ani też działać spiesznie i 
energicznie. Publiczność i cały świat p rze
mysłowy niewiedzą przeto czego się trzymać. 
Na zew nątrz wzmaga się coraz więcej nie
dowierzanie mocarstw sąsiednich, a wpływu i

znaczenia Francyi nie podnosi to wcale. Zjazd 
salcburski zawiódł także wszelkie oczekiw a
nia ; spodziewano się powszechnie, że przyj
dzie do skutku stanowcze przymierze zaczepno- 
odporne między Austryą i F rancyą, a tym 
czasem przywiózł Napoleon tylko czcze fra
zesy o wzajemnych sympatjach i zgoduości 
zdań, które nikomu na nic się niezdadzą.
I  te rozczarowania chce Napoleon osłonić 
teraz swoją platoniczną miłością pokoju, z 
którą afiszuje się przed całym światem, aż 
do upokorzenia.

„France* donosi, że książę Metternich 
po wyjeździe dworu francuzkiego do Biarritz 
odjedzie za dalszym urlopem do dóbr swoich 
w Czechach i dopiero w pierwszej połowie 
października powróci do W iednia, dla tow a
rzyszenia cesarzowi austryackiem n do Paryża. 
Także ministrowie Beust i Andrassy będą 
towarzyszyć cesarstwu austryackim .

Największe wrażenie w świecie poli
tycznym sprawia teraz mowa tronowa w. 
księcia badeńskiego, miana przy otwarciu 
izb tamtejszych na dniu 5. września. Dotąd 
nie przyniosły jej jeszcze dzienniki w cało
ści, ale już tych kilka ustępów głównych 
które podają, wskazuje całkiem wyraźnie 
jej charakter i dążność. Oto powiada Wiel. 
książę między innem i: „Silnem mojem po
stanowieniem je s t , dążyć wytrwale do za
strzeżonego w traktacie pragskim zjednocze
nia narodowego państw południowo-niemiee- 
kich z Rzeszą północno - niemiecką. Chętnie 
wraz ze mną i lud mój wierny poniesie 
wszystkie ofiary, które będą nieodzowne dla 
osiągnięcia tego. Ofiary te jednak przeważy 
sowicie pełny udział w życiu narodow em , i 
zwiększone bezpieczeństwo dla wewnętrzne
g o , raźno postępującego rozwoju państwa, 
którego samodzielności pilnować zawsze 
będzie obowiązkiem mojego rządu. Jakkol 
wiek jeszcze nie znaleziono formy dla naro 
dowego zjednoczenia Niemiec południowych 
z Rzeszą północną, to jednak znaczne już 
ku temu poczyniono kroki*.

Następnie W. książę wspomina o przy
mierzu zac/.epno-odpornem z P ru sam i, i po
w iada: „Rząd mój uważa za swój pierwszy 
obowiązek, przez zaprowadzenie urządzeń i 
organizacji wojskowej, analogicznej z użą- 
dzeniami Rzeszy północno-niemieekiej, przy
mierzu z Prusami nadać pełną siłę i znaczę 
n ie“. Z powodu reorganizacji Związku cło 
wego powiada mowa tronow a: „W p arla
mencie cłowym, jakkolw iek zakres działania 
jego jest ograniczony, witam regularną repre
zentację całego narodu niemieckiego*. Łatwo 
p o jąć , że postawienie tak  wyraźnego pro
gramu na korzyść Prus musiało, szczególnie 
we Francji sprawić bardzo niemiłe wrażenie, 
które może zakłócić zupełnie dzisiejsze po
kojowe uczucia Napoleoa.

Charakterystycznem jest jednakże, iż 
równocześnie z tą m ow ą, obudzającą na 
nowo obawy wojenne, rozchodzą się z Ber
lina wiadomości o nagłych intencjach po

kojowych rządu pruskiego. Na giełdzie ber
lińskiej bowiem obiegała dnia 7go b. m. po
głoska, że p. B ism ark z powodu okólników 
Austrji i Francji o zjezdzie salcburskim wydał 
także okólnik w duchu najzupełniej pokojo
wym. Wieść tę  uważano za prawdopodobną, 
a „Gazeta krzyżowa* pow iada naw et, że 
okólnik ten został wydany na dzień 2. b. m. 
Otóż znowu ciekawa zagadka dla polityków 
tuzinkowych.

Dnia 3. b. m. opuściły wojska pruskie 
twierdzę Luksemburg i zastąpiono je milicją 
luksemburską ; tylko kilkuset pruskich robot
ników wojskowych pozostało jeszcze dla 
czuwania nad przesyłką materyałów.

Oprócz kongresu pokojowego w Gene
wie , o którym już wspominaliśmy, odbywa 
się teraz w Europie także k ilka  kongresów 
katolickich, między któremi jest najważniej- 
szem jeneralne zgromadzenie stowarzyszeń 
katolickich w Mechelu w Belgji. Wszyscy 
mówcy na tym kongresie użalają się na to iż 
kościoł niema wolności, że niema żadnego pań
stwa europejskiego, gdzieby liberalizm  mając 
władzę w ręku, nieprześladował kościoła i 
domagają się przeto zupełnej wolności ko
ścioła we wszystkiem, co się tyczy obrząd
ków i dzieł dobroczynności. Niemyślimy roz
prawiać tu o rzeczy sam ej, to jest o wolno
ści kościoła, ale trudno zaprawdę zgodzić 
się na rozumowanie tych mówców z którego 
można po prostu w yciągnąć tak i wniosek, 
że najdogodniejszemi dla kościoła są rządy 
absolutne i idący z niemi w parze jobsku
rantyzm  .

Z Hiszpanii nie można w żaden spo
sób dowiedzieć się prawdy o tam tejszych 
stosunkach. Chociaż wiadomości urzędowe 
przedstawiają powstanie jako zupełnie już 
przytłumione, nie można przecież temu wie
rzyć zupełnie. „Courier Francais* powiada, 
że* powstańcy w okolicy Gerony trzym ają 
się, a w Bejar i w okolicy Salamonki zaj
mują silne pozycje w górach. „Liberte* 
przynosi list z M adrytu z 30. z. m., który 
utrzymuje, że cała Gallieja jest w powsta
niu, i że jenerał Prim  stoi na czele prowi
zorycznego rządu w Korunnie. Rząd niepo
koi się wypadkami w Saragosie i wysyła 
coraz więcej wojska na prowincję, także w 
mieście odbywa już straż tylko gwardja 
weteranów i żandarmerja. Egzekucje woj
skowe odbywają się codziennie.

Także gazeta Kotońska dowiaduje się, 
że powstanie w Hiszpanii trw a, a szczególnie 
w G a lic ji; w Aragonii zaś i Katalonii trzy
ma się jeszcze kilka tylko małych oddzia
łów. Prim  ma się znajdować w Galicji. Prze- 
eiwnie zaś utrzymuje telegram  dziennika 
„Times*, że Prim  opuścił już Hiszpanię i 
znajduje się teraz w Genewie, gdzie ra 
dzić będzie z Garibaldim  nad utr? 
pokoju europejskiego, Ag

Najlepszym jednak  dowodęin.<P 
wstanie nie może być jeszcze poi 
świeży rozkaz królew ski ogłoszeń



drycie, k tóry  zwołuje wszystkich urlopników 
i pensjonowanyeh oficerów, ażeby do 14. b - 
m. staw ili się u przynależnych gubernatorów 
wojskowych.

Donosiliśmy niedawno podług te legra
mu paryzkiego, że Porta miała odpowiedzieć 
odmownie na ostatnie równobrzmiiice noty 
mocarstw względem Krety. Teraz zaprze
czają temu.

Przeważnie miał rząd turecki oświad
czyć, że teraz gdy w alka na wyspie Krecie 
już się skończyła, gotów jest ile możności 
uwzględnić propozycje mocarstw nie zrze
kając się jednak niewątpliw ych praw  mo
narszych sułtana.

Również bezzasadną ma być w iado
mość, że car listownie wzywał sułtana do 
zawieszenia kroków nieprzyjacielskich na 
wyspie Krecie, co zresztą byłoby w tej ehwili 
naw et już zbytecznem.

Natomiast słychać ze Stambułu, że 
sułtan zamierza nadać zupełną amnestję 
wszystkim Kreteńczykom, którzy mieli 
udział w przytłumionem teraz powstaniu. 
Krok tak i byłby bez wątpienia bardzo roz
tropnym i pożytecznym , gdyż dawałby 
Kreteńczykom najlepszą rękojmię rzetelnego 
przeprowadzenia obiecywanych reform.

Przesilenie.
Austrja i cały jej ustrój państwowy 

stoją dziś na tern samom m iejscu, jak  przed 
kilku miesiącami a prócz zaspokojenia W ę
gier uporządkowanie stosunkowo monarchji 
nie postąpiło ani krok. Gdzie się tylko obró
cisz, wszędzie owe półśrodki i kawałkowe 
zmiany — nigdzie doraźnych reform i za
sadniczego postępu. Centraliści przy zwoła
niu rady państwa spodziewali się gwałtow
nych zmian na lepsze, ujęcia w jej ręce nie
zbędnych reform , uporządkowania finansów, 
a temczasem nawet najskromniejsze nie 
ziściły się nadzieje.

Czy to pod względem ogólnej konsty
tucji państw a, czy odnośnie do ugody z Wę
grami — czy to dotyczy finansów czy sądow
nictwa — oświaty łub wojskowości; wszę
dzie w pojęciach brak pewnego programu a 
w wykonaniu jakaś chwiejność, k tóra niedo- 
zwala rokować monarchji rychłego wyjścia 
z obecnego opłakanego stanu na wewnątrz 
lub z groźnej kryzis, którą zewnętrzne sto
sunki dla niej przygotowują.

Większość rady państwa wraz z prze- 
wódżeami swemi pp. Herbstem i Kaiserfel- 
dem zrobiła najfatalniejsze fiasko i okazała 
jasno jak  na d ło n i, że nie zdoła w swe ręce 
ująć rządów państw a, bo menery nie umieli 
nawet utrzymać większości, która im się na 
początku sesji parlamentarnej do rozporzą- 
dzalnośei oddała. W chwili odroczenia rady 
większość ta  rozbiła się najzupełniej a nowa 
jeszcze się nie utworzyła. Pan Beust zaś po
został w tern przykrem  położeniu, że nie 
miał z kim traktow ać, nie wiedząc u kogo 
szukać poparcia swych projektów, poznaw
szy słabość i ograniczoność dotychczasowych 
parlamentarnych wielkości.

Gdy znowu przed miesiącem zgroma
dziły się wspólne deputacje, ludzie dobrej 
w iary m niem ali, że ugoda z W ęgrami rychło 
przyjdzie do skutku a za nią uregulowanie 
finansów i ustalenie się stosunków w k ra 
jach niemiecko-słowiańskich. I  otóż miesiąc 
już mija , deputacje objadują i obradują za 
cięcie, lecz niema prawdopodobieństwa, aby 
z czynności ich wyrodziło się coś korzystnego 
dla monarchij i krajów jej-

Dziś stoji sprawa ugody na tym punk
cie, że Węgrzy płacić chcą na rok 1868 53

mil. złr., podczas gdy na kraje niemieeko- 
słowiańskie przypadłoby do płacenia 197 
milionów zlr. Stosunek ten jest tak ja sk ra 
wym, że nie ma człow ieka, któryby mógł 
przypuścić, by kraje niem iecko-słow iańskie 
w stanie były ponosić podobne ciężary. W ę
gierskie kraje liczą 14 milionów ludności, 
reszta 19 mil.; to znaczy we Węgrzech p rzy 
padłoby podatku na 1. mieszkańca 3 '/4 ztr. 
u nas w G alicji, w Czechach i t. d. 10‘/ a 
zlr. Każdy zrozumie, że podobny rozkład 
nie jest możliwym.

Nikt też a nawet i m inister finansów, 
nie przypuszcza, aby rok 1868 obszedł się 
bez niedoboru, który obliczają na 50 mil. 
złr. a z doliczeniem 50 mil. na uzupełnienie 
uzbrojeń, nawet na 100 złr. Lecz pozostań
my przy 50 mil., które pokryte być mają 
przeważnie ponownem wypuszczeniem w o- 
bieg banknotów. Owoż nawet w takim razie 
przypadnie na niemiecko - słowiańskie kraje 
147 mil. złr. czyli 73/ 4 złr. na jednego mie
szkańca, k tórą to kwotę również kraje te 
nie zdołają ze siebie wydobyć.

W obec tych nieubłaganych liczb nie- 
pozostaje nic innego — jak  oszczędzić przy 
procentach od długów, bądź przez podwyższenie 
podatku dochodowego od obligacji i papierów 
rządowych j łub przez jpodobną operację; 
albo zaoszczędzenie w budżecie wojskowym. 
Zniżyć dotychczasowy w ydatek na wojsko o 
40 lub 50 mil., zmienić system obecny, 
k tóry nie uchronił Austrji ani od k lęski pod 
Solferino ani pod Królowodworem a zapro
wadzić obronę krajową — która nieodeiąga 
ludności od zawodów produkcyjnych i tylko 
małych wydatków wymagana doroczne ćwicze
nia — oto jedyny ra tu n ek , aby wyjść z wie
cznych niedoborów i niezagrząść coraz bar
dziej w odchłań nowych długów.

W szelkie szczegółowe reformy — gdyby 
je nawet zaprowadzono, nieprzydadzą się na 
w iele , jeśli obok tego finanse niebędą upo
rządkowane i ludność nieuczuje ulgi pod 
względem przeciężenia podatkami. W ęgrzy 
zrozumieli to bardzo dobrze, dlatego biorą 
na siebie tylko 53 mil., bo więcej nie są 
wstanie opłacać; do rady państwa, do na
szej delegacji należy, abyśmy nie musieli 
płacić i za siebie i za Węgrów. Dlatego nie 
o piękne słowa, nie o drobne sztuczki par
lam entarne i ślepe oddanie się w ręce mi- 
nisterjalne idzie — bo kraj wyczekuje ulgi 
w opodatkowaniu, bez czego nietylko nie 
jest w stanie podnieść się lecz njeohybnie 
prędzej lub później do szczętu zniszczeje.

Galicja, najbiedniejszy praw ie kraj w 
monarchji nie jest wstanie więcej podatków 
opłacać ja k  W ęgry ; kto dopuszcza aby na 
kraj nasz padły większe ciężary ten niego 
dzień być jego reprezentantem , bo niedba o 
dobro jego.

Now iny z kraju i zagranicy-
# W dniu onegdajszym w ogrodzie pojezuickim  

dany był fe s ty n , z którego czysty  dochód przezna
czono na korzyść wdów i sierot tow arzyszy sztuki 
drukarskiej. L iczny udział publiczności lwowskiej 
d ow odzi, że publiczność polska ilekroć chodzi o 
podanie ręki cierpiącej braci zawsze jest chętna. 
Do późnej godziny wieczornej bawiono się  wybornie 
ileże zabawę ożywiało to m iłe przekonanie, że z nią 
łączy ł się czyn szlachetny pomocy przyniesionej 
biednym wdowom i sierotom. Nie mało uprzyjem
niały wieczór dwie kapele wojskowe pułku nr. 41 
br. Kellner i nr. 65 króla prusk iego , które mówiąc 
nawiasem po znacznie zniżonej cenie ofiarowały 
swoje usługi na ten cel dobroczyny.— Pan D yrektor  
teatru tutejszego również ustąpił na korzyść tow a

rzystwa lo ty  procent jak i mu przypada. — Czysty 
dochód osiągnięty z pow yższego festynu wynosi 
przeszło 200 złr.

* Dnia 6. b. m. wieczorem patrol policyjny  
i wojskowy aresztował ulicznicę, a gd y  ją  prowadzo
no do policji, natarło niespodzianie 6 uzbrojonych 
huzarów i chcieli ową ulicznicę uwolnić, Patrol 
nie m ogąc się obronić musiał zażądać posiłku zpo- 
licji, po czem huzary uciekli a ulicznica została do 
policji odstawiona.

* „Ruś" donosi, że w tych dniach powrócił 
z Chełma jeden z błędnych rycerzy galicyjskich

Chociaż tutaj świaszczennik ten nie posiada 
najm niejszego utrzymania a przecież już nierad więcej 
powracać do tej błogasławionpj krainy gdzie „zawoło- 
ków “galicyjskich jak  ich Ruś mianuje'inieszkaricy zakor- 
donowi uważają jak zapowietrzonych, a ezynownicy  
moskale traktują jak cyganów.

* Z Czerniowiec donoszą, że starozakonni mał
żonkowie Amster, którzy oboje za udział w rabunku 
z morderstwem zostali w lutym b. r. skazani na w ię
zienie, stracili tego miesiąca dwoje dzieci ; chłopiec 
utopił się przypadkowo w Prucie, a córka 15 letnia 
dziew czyna odwiedziwszy swoją matkę w więzieniu, 
obwiesiła się w oberży na chustce od nosa.

* „Sadt. Volksbl. “ dawiaduje się, że kardynał, 
arcybiskup Rauscher wezwał wszystkich arcybiskupów  
i biskupów państwa austrjackiego na naradę do Wiednia 
która ma się odbyć w  połowie tego miesiąca. Co ma 
być przedmiotem narad niewiadomo dotąd.

* (R.) Żółkiew dnia 8. września 1867. (Nasze 
pam iątki.)  Niepodlega żadnej wątpliwości, że pro
bierzem naszych juezuć polskich jest pielęgnowanie 
pam iątek narodowych.

Naród skazany na zagładę [polityczną history
cznie ży je! Narodu polskiego niepotrzeba wskrze
szać, on nie umarł, nie m ógł umrzeć, on żyje w zu
pełnej swojej s i l e ! On niedepeze nogami swoich pa
miątek, on je pielęgnuje, podnosi.

Patrzcie jak ta siła  życia skupia się  i objawia 
gdzie tylko są nasze historyczne pamiątki 1 Serce 
szlachetne i gorejące dla ojczyzny uprawia mowę 
ojczystą, podnosi pomniki historyczne, ratuje bogac
two narodowe? kto natchnął Jana III. do obrania 
wyższej polityki takiej a nie innej jaką obrał? B ył 
on niezrozumiany u późniejszych tuzinkowych histo
ryków. Kuszono go aby zeszedł z swojej m issyi a 
popierał chwilową politykę, utylitarną ale prorok polski 
natchniony poszedł pod W iedeń i złamał to ,jc o  miało 
być złamane, złamał barbarzyństwo torując drogi 
cywilizacyi. T ego to bohatera chrześcijaństwa, tego  
największego „jak Napoleon I. w yrzekł11 wojownika z 
królów polskich, będzie obchodzona pamiątka w Żół
kw i dnia 12 t. m. na który to obchód ludy Austtji 
powinny przedsięw ziąść pielgrzym kę chrześciańsko • 
polityczną, bo wszystkich tych ludów interesem jest  
wspólnym, aby dzieło przez Jana III rozpoczęte, do- 
konanem zostało, dzieło osw obodzenie Europy od 
barbarzyństwa wschodniego!

Niebędzie to prosty obchód poświęcenia zre- 
staurowanych pamiątek żółkiewskich, będzie to, |a!bo 
być powinno krucjatą ludów natchnionych i budzących 
s ię ,  związanych jedną m yślą i jednym  interesem , 
które spieszyć powinny nie z orężem w ręk u , ale ze 
świadectwem w sercach do stóp bohatera zrozumie
nia wspólnego niebezpieczeństwa i gotow ości do po
parcia w potrzebie uczuć swoich czynem- Polacy, 
W ęgry, Siedm iogród, Czechy, M orawianie, Szlązacy 
itd. w szyscy  powinni w ziąść udział żyw y  w tym  
walnym obchod zie!

Czy niebyłaby to stosowna chwila ten obchód 
do założenia kamienia w ęgielnego w Żółkwi na p o 
mnik dla naszego bohatora „na koniu"? a grosz  
wdowi na koszta wystawienia tego pomnika przez 
pielgrzymów do skirbouy miasta wrzucony ( Czy nie 
byłby darem najlepiej użytym .“ Dowodem naszej doj
rzałości politycznej, zrozumienia potrzeby ludzkości, 
że posłannictwem cywilizacji je st „budować" nie 
„niszczyć" ? czy taki pomnik szczodrobliwością  
wspólną w ystaw iw szy, stojący może w bliskim zwią-



Zku z n ieda leką  przyszłością  w której dziw nie sp ra 
w ied liw e rzeczy dokonane być  m ają , n iebyłby naj
lep szą  odpow iedzią na czyhanie zaborcy, k tó ry
uzbro joną ręk ę  ku  nam w ysuw a?

* nN arodni L is ty “ donoszą , że dziennik  
k ro ack i ^Pozor" daw niej w Z agrzeb iu  w ychodzący a 
p rzez  rząd  tam tejszy  zaw ieszony w yszedł w dniu 
6. b . m. poraź pierw szy w W iedniu  pod ty tu łem  
„N ow y P o z o r“ .

* W W arszaw ie zam ieniają  n iektóre  p lace puou-
czne na ogrody. W arszaw a posiada  bow iem  więcej 
p lacó w , aniżeli ich  potrzebuje na cele targow isk  miej
skich T ak i ogród założono ju ż  na K rak o w sk iem  
przedm ieściu w m iejscu zburzonych dom ów zacie 
n iających tę  ulicę naprzeciw  poczty , następn ie  przed 
kościołem  ew angielickim , a te ra z  zakładać j e  m ają 
na Nalew kach i na  placu  K rasińskich.

* W dniu  10. p rzesz łego  m iesiąca dość 
znaczna zeb ra ła  się w Słupcy w K ongresów ce gro  
m adka l u 'u  na odpust a  pom iędzy n ią  16 księży  
z okolicy do  m iejscow ego parafialnego kościoła. Po 
nabożeństw ie  poszli k sięża  na  obiad  do m iejscowego 
proboszcza. R aziła  w ojennego naczelnika Czukina 
m oże ta  żyw a w iara naszego ludu i z całą  pow agą 
o d b y te  nabożeństw o, i bez w zględu ną n iestosow ną 
po ię , podczas obiadu w szedł do  pokoju , gdzie całe 
zebrane było tow arzystw o. Gdy g o spodarz  domu, 
m iejscow y proboszcz, na zap y tan ia , k to  dał pozwo 
lenie do zebrania tak  licznego tow arzystw a i czy 
w szyscy m aja paszporta, b ron ił się ustaw am i a 
nonicznem i, a w e w zględzie paszportów  odw ołał s.ę, 
że nie do  n iego  należy  k o n tro lo w ać  paszp o rta , u sta 
w ił p . Czukin w achm istrza żandarm ów  w sieni, 
z rozkazem , aby nikogo z dom u nie w ypuszczał. 
Oczyw ista, że i paszp o rta  nie uw olniły  a k ażd y  z ze
branych za w zięcie udzia łu  w niedozw olonem  zebra
n iu , p rzedstaw iony  do g u b ern a to ra  Sgczerbatow a, na

kontrybucją  10 rubli, m iejscowi zaś księża za p rze
trzym yw anie tak  w ielkiej liczby konfratrów  , na  -

rub li skazani zostali.
* N iejednokrotn ie podaw aliśm y do wiadomości 

publicznej postanow ienia władz m oskiew skich w 
Królestwie Polakiem  w zbran ia jące  m ieszkańcom  tam 
t e j s z y m  podaw ania p ró śb  w jęz y k u  polskim , który
M oskale od niedaw engo czasu uw ażają  w  Polsce 
jak o  jęz y k  cudzoziem ski. N o tu jąc  jed n o , n ie m ożem y 
pom inąć drug iego , a m ianow icie, że fak ta  tak iego  
rów noupraw nienia ję z y k a  k rajow ego  ja k  w Polsce  
pod rządem  absolutnym , w ydarza ją  się i w Czechach 
i u nas daw niej, pod rządem  konsty tucy jnym . Naro- 
dni Listy podnoszą jed e n  z podobnych faktów , jak i 
m iał m iejsce w nim burskim  pow iecie, gdzie  podanie 
pewnej wdow y zaniesione w języku czeskim  zwrócono 
je j bez rezu lta tu , podając  za powód, że podam a w ję -  
z jk u  czeskim  (w Czechach?!!) są  niezrozum iałe d la

władz teg o  K rólestw a.
* W Peszcie r a d a  m iejska sk łada się w jed n e j trzeciej 

części z niemców, k tó rym  jednakże  M adjarzy m e p o 
zw alają n ig d y  zabierać  g ło su  w jęz y k u  niem ieckim . 
W p raw d z ie  u  nas w  radzie  sto łecznego m iasta w° 
nie było podobnego w ypadku, ażeby  k tó ry  z radnych 
m iejskich chciał przem aw iać k iedy , w innym  języ k u  
aniżeli polskim- Lecz n ieste ty  po prów m cyonalnych 
radach miejskich, w y d arza  się nader często, że pp. 
radni niem ieckiego pochodzenia bezsporn ie  p rzem a
w iają po niem iecku. Ju ż  to nie jednego  m oglibyśm y 
się nauczyć od W ęgrów.

•  W  Ł am azach w gubern ji siedleckiej n ieda
leko  B iały  podlaskiej rozeszła  się niedaw no tem u  
pogłoska, że dotychczasow y tam eczny proboszcz ma 
być oddalonym , a m iejsce je g o  zająć  m a m łody 
ksiąd z , k tórego co dop iero  sprow adzono z R osji, —  
usłużna rusyfikatoro in  k rea tu ra . N iebaw em  zebrali 
się  okoliczni chłopi tłum nie  p rzed  m ieszkaniem  sz.t-

nownego pow szechnie kapłana i ośw iadczyli wręcz, 
że go sobie w ziąść n ie  d ad zą , Przy tej sposobności 
nie zb y t podobno delikatn ie  pow itali natrętnego m ło
dzieniaszka, k tó ry  mówiąc silił się p rze.konać
zgrom  id iouych  o o jcow skich zam iarach rządu.
W skutek  tej zam ieszki sprow adzono w ojsko do Ł a- 
maz i rozlokow ano żo łn ierzy  po m ieszkaniach opo
nentów , D arem nie  p rzecie  rząd  usiłu je  przełam ać 
w szystek  opór, d a rem n ie  p e rsw adu ją  iego wysłanniki, 
darem nie proszą, grożą; k ilku  chłopów  uleg ło  nam o
wom, ale za parę dni sp ło n ę ły  ich chaty  i stodo ły .
I znowu kościo ły  p u s te . . .

*  W Sam arze istnieje rodzina  trudn iąca się 
w ykładaniem  snów i przepow iedniam i, tak  iż po 
dobno od dwóch wieków uw ażano j ą  m niej więcej 
za czarow ników . Ostatni potom ek tej rodziny po 
miecza zm ierając, w czerw cu rb . w iększą część 
znaczeego m ajątku  sw ego p rzekazał cerkw iom  i fun- 
daejom  dobroczynnym , k le jno ty  zaś i rękopism a 
klasztorow i tro ickiem u, Otóż p rzeo r k lasztoru  m iał 
śród  rękopisów  znaleźć pięć k a rtek  staiych zapisa. 
nych po starosłowiański!, w  kosztow nem  schow anyc 
puzderku , k tó rych  treść przełożół na ję z y k  lo sy jsk i, 
kazał w y d ru k o w ać  i rozesłać w tysiącach egzem p
larzy . J e s t  to przepow iednia o W schodzie, w m yśl 
życzeń rosy jsk ich , i z ręczn ie  aby  w iarę  wzniecić, 
przepow iada m nóstw o fiiktów k tó re  isto tn ie  już  się  
dokonały , jak o  to  zniesienie niew oli itp. Głównym  
przecież punktem  je s t  opanow anie  W schodu , gdzie 
już  w iosna zaw itała  i zbliża się la to , w k tórego p o 
łow ie krzyż praw osław ny tam  zaświeci, gdzie  dziś 
jeszcze pod godłem  m iesiąca m odlą  się m ahom etanie. 
P rasa  ro sy jsk a  d o tąd  o spraw ie tej nie wspom ina, 
zdaje się  iż tym czasem  przepow iednia m a służyć do 

zbadania um ysłów.

Zjazd w  M oskwie 
i

Propaganda panslawlstyczna
n a p is a ł

J U L I A N  K L A C Z K O * ) .

Pan de Maistre, który z tak niezwykłą 
siłą umiał wyrażać i pełne świetnego blasku 
prawdy i dziwne paradoksy, powiedział o łań 
cuchu, którym ludy są do nieba przykute: 
„łańcuch ten gnie się i trzyma nas lecz me 
więzi ale nagle kurczy się za nadejściem tych 
chwil'tajemniczych, które się w historji nazy
wają wielkiemi wypadkami. Działanie człowieka 
maleje wtedy, środki, których używa, zawodzą 
go i porywa go jakaś nieznana siła... Ten 
wyrazisty obraz rysuje się mimowoli w umy
śle każdego kto usiłuje zrozumieć wszystkie 
koleje i trudne przejścia czasu teraźniejszego. 
Widocznie łańcuch się skurczył, działanie wol
ności osobistej zmalało wśród wypadków, na 
które patrzymy, nasze środki zawiodły nas i 
jakaś ślepa i zupełnie materjalna siła rozprzęga 
żywioły rzeczypospolitej europejskiej. Czysto 
fizyologiczne warunki krwi, pierwiastkowego 
pochodzenia i rodzaju stają na miejscu złożonego 
organizmu, na który się wieki składały, na 
miejscu dzieła cywilizacji długiej i mozolnej i 
powracamy do stanu natury drogą takiego zbo
czenia, o jakiem wyobraźnia Roussa nie za
marzyła wcale , drogą uczucia plemiennego. 
Historja fizyki wzięła górę nad historją poli
tyczną, religijną i świecką i zasmucająca teorja 
Darwina O przymusowem znikaniu gatunków 
słabych rozciąga swe prawa, aż do dziedziny 
moralnej ludzkości chrześciańskiej. Nie masz 
już miejsca w tej dziedzinie dla małych 
ludów, z których przecież każdy ma swo
ją historją, literaturę i osobistosć wybitną 
swego ducha, swoję duszę! Przysz o jes 
dla ogromnych jedności, dla wielkich nagi oma

*) P rzek ład  z Revue des deux  Monde-.

dzonvch mas. I co dziwniejsza jeszcze, ludy
s a d z a  w  d o b re j w ie rz e , że  ty lk o  w ta k ic h  a g lo -  
s ą a z ą  w  u u u i j  , , sw eg o  ro z w o ju  i
m e r a e ja c h  t o t o  -  j e in o S j a o h
postępu; tylko »  i i *  csyoów i
spodziewają się j  .i* ^ Tak srdvbv
położyć zasługi około cywdvzacjl  Jak gdyby
owa maleńka Judea i «w £
który Sokrates zaledwie mógł dostrzedz na
globie, a który ^  ,
były zrobiły więcej dla łu^kosci, / Babi.

takiego włoskiego 
miasteczka w śid n im  wieku jak Florencja,
E  >ub Sienna, nie
przed całym corpus R y ^ i orJ^ej n'0’woczesnej 
może naturalnym wpływe ^  ideału,
demokracji, demokracji a stli0

0 . J ' .’ liVvczneeo najsilniejszym
w obrębie ^ T w l k e o h . l a d n e g l  po-

.-b ■

" T i
i • ViJhliinvHi i nie tędy droga - . • • P  prorokiem biblijnym ]  obudzą

wszechne prawie z ję , J „„Pipszaiaca
A ustrja, je s t pod tym względem
o z n a k ą /b a r d z o  nawet ciekawem J " ‘^ e
1 któżby był myślał przed kilku laty, F  
kilku m ie s ią c a m i zaledwie, ze to cesarstwo 
Habsburgów, cel tylu zaczepek
s ta n ie  s i ę  jeszcze p o p u la rn e m , będzie hasto 
patryotyzmu e u ro p e jsk ie g o  i nadzieją w eutmj 
sprawy liberalnej ? A  taki jednak wi o .
przed oczami, i nawet wśród najzacię y 
niegdyś nieprzyjaciół tej starej monarcnji,
wśród tych publicystów, którzy jeszcze naza

jutrz po bitwie pod Sadową domagali się usu
nięcia tej „Turcji chrześciańskiej." me masz 
teraz nikogo, któryby jak najgoręcej nie pra
gnął jej utrzymania. W szystko to pochodzi 
ztąd, że jakieś niewyraźne uczucie ostrzega 
nas, że się zbliżamy do chwili ostatecznego 
przesilenia, do najwyższego punktu walki po
między fatalizmem a wolnością, walki nie
ustannej i która się nigdy nie skończy, dopóki 
ludzkość istnieć będzie, lecz która przybiera 
coraz to nowsze kształty, a w chwili obecnej 
nazywa się walką pomiędzy fatalizmem ple
mienia a wolnością narodów. Czy uda się w 
Europie utrwalić pomiędzy R osją a Prusami 
państwo pośrednie i zdolne je w skuteczny 
sposób rozłączyć, państwo, które się tem nie- 
odzowniejsze dla równowagi świata stało, że 
dwie te potęgi niezmiernie urosły? I czy te 
ludy, które się rozłożyły wzdłuż Dunaju i W l- 
sły, i które—to pod imieniem „wielkiej Mo 
rawji," lub „korony św Szczepana," lub „kro- 
lestwa Jagiellonów,11 lub „Austrii" powszyst 
kie czasy i jakby instynktowo dążyły oU wo 
rżenia takiej federacji państw, któraby m> za
pewniła niezależność polityczną i J
rodowy, czy owe ^  ^  S  i zachowane 

S o U P 'ub czy też  owa 
wiązka ostatecznie będzie rozerwaną a nale
żące doń żywioły zaginą w otchłani jakiej aglo
meracji plemiennej? Tak s.ę przedstawia kwe
stia Austrji mężowi stanu lub publicyście hi
storykowi lub myślicielowi, wszystkim tym 
wreszcie, którym sprawa wolności i osobistości 
ludzkiej"'pozostała drogą. I  z pewnością, gdyby 
światła opinia Zachodu mogła samym swym 
ciężarem przeważyć szalę jednej ze stron, gdy
by życzenia same wszystkich szlachetnyhh 
dusz wystarczyły do przezwyciężenia przeszkód 
i usunięcia niebezpieczeństw — si Pergama de- 
xtra... odpowiedź na podobne zapytanie nie by
łaby długo wątpliwą. O. n‘



Gospodarstwo i przemysł.
* W Gubernji rjazariskiej i tulskiej, w środko

wej europejskiej Rosji, gąsiennice poczyniły wielkie 
spustoszenia. Pojadły one wszystkie rośliny, wszystką 
lebiodę, buraki , nać od kartofli, jednein słowem 
wszystną trawę. Na drogach zbierały one sie mssa
mi, tak że powóz i konie w czasie jazdy w dzień 
pogodny były całkiem zawalane, gdyż koła gniotły 
gąsienice, od czego bryzgała zielona masa; włościa
nie nie mogli boso pracować w polu i przepędzaj 
nocy pod gołem niebem. Niepodobna było usiąść na 
ziemi, ani położyć się, lub położyć cokolwiek, gdyż 
wszystko okrywało się gąsienicami; jedna baba posta
wiła na polu kołyskę z dzieckiem i wkrótce powró
ciła do niej, — ale pełno gąsienic nalazlo dziecku 
w usta, uszy, oczy, nos i zadusiły je. Włościanie 
polękli się o swoje zasiewy. W końcu jednak lipca 
nastały zimne noce z wielką rosą, i w nocy tej prze
padły wszystkie gąsienice; znajdowano ich potem 
ogromne masy przy błotach i strumykach, poscho- 
dziły się one wszystkie do wody i przy niej pozdy
chały. Gąsienice te miały po 16 nóg i bardzo prędko 
pełzały; z wierzchu nie były one kosmate lecz 
gładkie.

Część urzędowa.
Nominacje. Hołyński Mikołaj i Geringer Jó 

zef mianowani komisarzami powiatowymi.

Cennik g ie łd y  plenięż. i  tow . w e L w ow ie
z dnia 9. Września 1867.

Kolei galic. Karola Ludw. po 200 złr. m. k. 
płacą 217 złr. żądają 217 złr. Rubel papierowy ro
syjski płacą 1.70. — Zyto korzec 150 funtów zdosy- 
pem do 160 funtów 6.40 na Grudzień, Styczeń, ko
rzec 152 funt. z dosypem do 160 funtów 6 złr. 
na Listopad, Grudzień w Żółkwi. 160 funtów 6.50 na 
Grudzień i Styczeń. Rzepak 150 funtów korzec 10.50 
koniec Września w Chodorowie. Spiritus wiadro 80° 
trales 41 miar 16.25, Listopad, Grudzień, Styczeń. 
15.87 (od Grudnia 6 miesięcy).

Cennik izb y  bandl. lw ow skiej, I ik-
z dnia 7. września |złr.

Żądają

Dukat holenderski . .
Dukat cesarski . . . .  
Napoleond’or . . . .  
Półimperjał rosyjski . .
Rubel srebrny rosyjski . 
Kubel papierowy rosyjski 
Talar pruski . . . .  
Galic. listy zastaw, w. a. ; 
Galic. listy zastaw, m. k.' 
Galic. obligacje idemuis. 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żelaż. galic.

Czerniowieckiej . 175 67

T elegrafow an y kurs w iedeński.
Dnia 9. września.

5*/, M e t a l ik i ...............................................
„ z procent, z maja i listopada

5%  Pożyczka narodowa............................
L osy pożyczk i z roku 1860 . . . .
Akcje banku wiedeńskiego . . . .

„ „ kredytowego . . . .
Londyn. 10 funtów szterlingów . . .
i i r e b r o ........................  ........................
Dukat p o j e d y n c z y ...................................

złr. I Yr,

57 80

66 60
85 90

688 —
183 20
123 90
121 25

5 90

Przyjechali do Lwowa
dnia 8. września.

PP. hr. Badeni W., z Suchorowa, Janiszewski 
B., z Kongresówki, hr. Łoś F„ z Bełza, Potocki W., z Ko- 
ciubiniec, Paeher K., radzca dworu, z Krakowa, 
Krajewski Nik., z Czech, Oczesalshi Szcz., z Rusia- 
tycz, Romański F., z Ciemierzyniec, Karaczewski 
J., z Dobrowlan hr. Borkowski., Stan., z Pacykowa, 
hr. Starzeński B., z Derewni, Chajęcki T., z Żurawna 
Kaczkowski E ,  z Polski, Hesse Mik. ros, radzca 
dworu z Kijowa. Gubatta Rud., przełóż, powiat, z 
Rawy, Sokołowski Eysz., z Pragi,Fidler M., z Strzałek.

Ogłoszeni a.

W  p ią te k  d n ia  2 0 . i  w  s o b o tę  d n ia  21. W r z e ś n ia  1867.

Carlolta Patti, Jules Lefort, Rudolf Willmers, L Auer, D. Poppe.
Bliższe szczegóły ogłoszone zostaną na wielkich afiszach.

Najskuteczniejszym i jedynie pewnym środkiem przeciw chorobom bydlęcem jest:

«9*S CONCflttj

'i,VAV7Ac.

MUNCKEN

P  IS ©  S  5K E  14
€Mmrmm.cmu

«SBa k o n i ,  by< 3?a r o g a t e g o  S o w ie c .
Przeciw zarazie na  bydło jako środek zaradczy poleca się j a k  najmocniej 

dozwolony w cesarstwie A u s t r j a c k i e m ,  w królestwie P r u s k i e m  i w królestwie S a s k i e m -  
wyszczególniony medalem Londyńskim r. 1862, Hamburgskim, Paryzkim, Mnichowskim i W ie
deńskim, używamy w masztalerniach JM krolowej angielskiej, JM. króla pruskiego, jak to 
powodzą przez dotyczące urzęda masztalerskie przesłane wyrabiającemu ten proszek chlubne 

uznania; używany z najlepszym skutkiem jest więc skutecznym:
U koni: w wypadkach gruczołów i wrzodów, kolek, braku ochoty do jadła, a szczególnie! do utrzvmama kom przy pełnem ciele > rzeżkości. J szczególniej uo uerzy
V bydła rogatego; przy podoju krwistym i odymamu się u krów, przy wydzielaniu małej ilości

lub złego mleka, (które się po użyciu tego proszku n iespodziewanie lepszem staje przy 
cierpieniach płucowych, podczas cielenia się jest użycie tego proszku bardzo korzystnem- — 
również słabowite cielęta przez używanie tego proszku znacznie się polepszają). ’

U  o w i e c :  przeciw słabościom wątroby, gniliźnie, przy wszystkich cier,sieniach żołądka pochodzących 
z tegoż nieczynności.     J

uzdrawiający dla koni
( R E S T I T U T I O N S - F L U I D )

Franciszka Jana KWIZDY w Korneuburgu.
Dla wszystkich krajów państwa austriackiego, po poprzedniera praktycznem zastosowaniu

i wypróbowaniu przez wysoką cesarsko królewską austryacką władzę sanitarna, zaszczycony 
wyłącznym przywilejem, nadto wyszczególniony medalem" londyńskim, używany w stajniach" j .  M. królowej 
angielskiej i Najj. króla pruskiego z najlepszym skutkiem, w urzędowej praktyce Dr. Knauerta. nadwete-
rynarza J . M. króla pruskiego, w zastarzałych słabościach, przeciw zapaleniom, tudzież od paraliżu
■w kłębach i  krzyżach, przeciw ztrętwieniu ścięgów, reumutyzmu, zwichnięciom, zatratowaniem  kopyta  
utrzym uje konie p rzy największem nawet natężeniu aż do późnej starości w zdrowiu i rzeżkości za 
pobiega trętwieniu nóg, i  służy w szczególności do wzmocnienia przed i  p 0 nadzwyczajnych trudach.

C e n a  j e d n e j  f l a * z e c z b i  1 z ł r .  4 0  e n t .  w  a .
Mniej jak dwie fbisze&zek nie posyła się. — Za opakowanie płaci się 30 ent 

D o s t a ć  m o ż n a :

we Lwowie: K o n s t a n t y  I s k i e r e k ! ,  apteka P i o t r a  I ł l l U n l a s c h a ,  .apteka A . U e r l l n e r a
i spteka K j r .  R u k e r a  (dawniej Tomanka); 

w Krakowie u p. M. Jawornickiego w rynku gł. kamienicy p. Kirchmajera i p. J . Jahna, w Białej p. Gert- 
wert, w Bielsku p. S. A. Stańko apt., w Bochni p. Paweł Niedzielski, wBóbrce p. Czarnik apt., w Brzeia- 
nach p. Margulies, p. Dunikowski apt., i p. Fadenhecht, w Bełzie p. Hrymak, w Brodach p. Kościcki, w 
Buczaczu p. Kerczel i Kodrębski, w Czernioweach p. L. Schnirch, w Dzikowie p. S Bodziński w Koło
myi p. M. Bolechower, w Leżajsku p. J .  Hirschfeld i Maresch, w Limanowy p. A. Muller, w Makowie p. 
Mayer apt., w Myślenicach p. A. Kaczyński, w Mielcu p. w. Satkowski, w Nowym Targu p. L. Kamieński, 
w Nowym Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa, w Frzeworsku p. S. Keller, w Przemyślu pp. Gajdetschka i 
syn i L. Machalski, w Rzeszowie p. Szaitter i syn, w Rozwadowie, p. K. Marecki, w Sanoku i .  Jaklitsch 
wdowa wSmolnicy p. F. Wimmer, w Stanisławowie p. R. Switalski, dawniej Tomanek i p. Stecher Sebe- 
mtz w Tarnowie p. J. Jahn, w Tarnopolu pp. Morawetz i C. Latinek. i u S. J. Zellneraf w Wadowicach 
p. A. Foltm, w Wiliczce p. B. Wątorkowa wdowa, w Zaleszczykach p. J. Kodrębski i spółka.

I '0  nie dać się omylić innemi podobnie nazwanemi nie uprzywilejowanemi
. . * wyrobami, uprasza się uważać na to, że na paczkach z c. k. uprzywil. pły.

uem uzdrawiającym znajduje się na winecie dokument przywileju, medal londyński i firma apteki obwo
dowej w Korneuburgu, która to firma wyciśnięta jest także w szkle na każdej flaszce. >63 6-?

Urzędnik gospodarczy
z Poznańskiego przybyły, który praktykował w sławnem gospodarstwie, później był na aka_ 
demji w Pruszkowie, poszukuje miejsca zaraz. Świadectwo może okazać. — Hotel Lane N  fil
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